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POZNAN, 7 września.
Dziennikarstwo zagraniczne, nietylko francuskie, 

jelskie, włoskie, duńskie, ale nawet niemieckie, 
jzto żywszą zwraca uwagę na kwestyą polską. Nie 
estaje już ono na powtarzaniu faktycznych wiado- 
j o ruchu umysłów w Polsce, ale przechodzi do 
udzielnych uwag nad właściwą istotą polskiój kwe- 

Najoględniejszym, bo najozięblejszym dotąd dla 
awy polskiej dziennikom, narzuca się ona dzisiaj 
sną swą wagą niezaprzeczoną, skłaniając do roz- 
ilań, które brzmią bardzo odmiennie od dotych- 
¡owych niechętnych lub lekceważących wzmianek, 
ftarzać wszystkich tych różnych zdań i głosów, 
sposób nam oczywiście. Radzibyśmy jednak dro- 
chociaż podać próbki. Zaczynając dziś od dzien- 

irstwa francuskiego, wyjątki z angielskich i nie- 
ckich gazet do następnych odkładamy numerów.

Urzędowy Monitor francuski, tak oględny i ob- 
tiowany w politycznej swojój części, że prosta 
nianka o jakiójś kwestyi politycznej jest już u 
;o przedmiotem wielostronnych rozważań poprzed- 
l, poświęca w jednym z ostatnich swoich przeglą- 
i dziennych, słów kilka, świeżej zmianie w osobie 
ńestnika cesarskiego w Królestwie Polskiem. Jak 
,kle, przedstawia on rzecz treściwie, przedmiotowo, 
z szukaną trzeźwością i wygórowaną ostrożnością 

y przypadkiem Rosyi za bardzo nie obrazić.
„Jenerał Lambert," powiada, „powołany do sprawo- 

lia obowiąsków namiestnika cesarskiego w Królestwie 
skićm, przybył właśnie do Warszawy. Katolik i z fran- 
kiego idący rodu, uchodzi następca jenerała Suchoza- 

za zręcznego, umiarkowanego i sprężystego człowieka, 
iwała Gersztenzweiga mianowano wojennym gubernato- 
) Warszawy i ministrem spraw wewnętrznych. Matka 
) była Polką. Jenerał Lambert, jak powiadają, przywozi 
sobą różne ukazy, których ogłoszeniem ma naznaczyć 
ęp swój na urząd. Jeden z nich ściąga się do małżeństw 
iszanych: mają one być dozwolone bez zobowiązywania, 
dotąd, małżonków, by chowali dzieci swoje w greckiój 

gii. Inne ukazy odnoszą się do cywilnego i politycznego 
Bunku żydów, oraz do organizacyi sądownictwa, którą 
uzupełnić sąd kasacyjny dla Królestwa. Ważne prawo 

przedmiocie stosunków włościańskich, jest, w robocie, 
eszcie ma być jenerał Lambert upoważnionym do oglo- 
nia reskryptu cesarza Aleksandra, w którym obok zapo­
ci tłumienia wszelkich usiłowań rokoszu, wyłożone są 
dy samorządu Polski w dziedzinie administracyi, pra-

dawstwa i ekarbowości. Wybór nowych organów władzy 
larza Aleksandra i kroki zapowiedziane, są znakiem du- 
i zgody, który w skutkach swoich nie da się wprawdzie 
przód óbrachować, ale którego nieuznać nie wypada. Po­
lio to jednak, widocznie jest jeszcze pewne wzburzenie 
¡achodnich prowincyacb, co niegdyś do Polski należały, 
itk telegraf donosi, wyszedł ukaz cesarski, upoważniający 
iliernatcrów tych prowincyi, do ogłaszania wdanym razie 
lnu oblężenia."

Tak przemawia urzędowy dziennik francuski, 
brzędowe organa swobodniej oczywiście poruszają 
¡w uwagach swoich. I tak np. La Patrie z dnia 
sierpnia, streszczając we wstępnym artykule różne 
¡y dziennikarstwa angielskiego o sprawie polskiej, 

>zywa tę sprawę „szlachetną i słuszną”, i zamyka 
rawozdanie swoje temi słowy:

„Nie wolnoż nam zapytać, by raz jeszcze przytoczyć 
)Wa jednego z angielskich dzienników: „„Możeż podobny 
in rzeczy trwać długo ?“ “ Niechaj ludzkość, religia, cy- 
iHzacya, niechaj interes Europy odpowiedzą. Nie będziem 
’taych dodawali uwag do przytoczeń powyższych, wiemy 
?wiem, jak mocno są drażliwe wszystkie kwestye, które 
i odnoszą do stanu Polski i do jój pragnień najsłuszniej­
si). Jakoż, winszując sobie, iż sprawa, która posiada nie­
dzielne sympatye nasze, znajduje i gdzie indziój licznych 
dzielnych obrońców, nie zapomnimy, że starając się Pola- 
w utwierdzić w poczuciu ich prawa, życzymy przede- 
's?y8tkićm, aby niechybnego tryumfu tej sprawy nie nara- 
łl' przez niebespieczne zuchwalstwa. Niechaj Polska, do­
ić tego powtarzać nie podobna, umie spokojem swoim i 
"Parkowaniem dać światu dowód siły i ufności w swoje 
Oznaczenia. Skupiać się w sobie, nie jestto wcale roz­
dać.“

Taż sama Patrie z d. 31 sierpnia, wzmianku- 
,c we wstępnym swoim przeglądzie politycznym o 
°słannictwie jenerała Lamberta w Polsce, dodaje: 
...„Rząd petersburski pojmuje, iż na niebespieczną za- 
Ociłby się drogę, trwając naprzeciw reklamacyom Polski, 
' “Porze, który najbezstronniejsze obraża umysły w Euro-

fâ 206.
pie a zarazem przywodzi da rozpaczy i wzburza nieszczę­
śliwych co od tego uporu cierpią. Zdaje się on być dziś 
zdecydowanym do poczynieiaa ludowi polskiemu nowych, 
ważnych ustępstw.“

Inny organ poufny, J^aPresse, wykłada w oso­
bnym i obszernym artykule wstępnym (numer z dnia 
1 września) historyczne i polityczne znaczenie owego 
obchodu unii Polski z Litwą i owego szerzenia się 
ruchu narodowego polskiego na Litwie także.

„Nie będziem rozbierali,“ powiada między innemi, 
„donośności tego powszechnego ruchu, ani tóż szukali, jak 
należy nań się zapatrywać w Europie z dyplomatycznego 
stanowiska, Pod tym wzglddem możeby nawet lepiéj było 
Die dawać kwestyi polskiej przedwcześnie rozciągłości, któ- 
réj nie znoszą obecne urzędowe rozgraniczenia. Rosya wsze­
lako niesłusznieby powoływała się na traktaty, które sama 
tak mało szanuje. Sobie samój to oua przypisywać winna 
przedewszystkióm opór i trudności jakie spotyka tak w Kró­
lestwie Polskióm jak na Litwie"

W końcu zaś:
„Czy Moskale będą temu radzi czy nie, Litwa ogła­

sza się polską i polską pozostanie. Ruch szerzy się i krzepi 
z dniem każdym i niezadługo takie ou przybierze rozmiary, 
że dla zapobieżenia skutkom jego, wypadnie do ostatnich 
uciec się gwałtów. Ale wtedy wypadnie także Europie 
przypomnieć sobie, że ma prawa i obowiąski naprzeciw pol­
skiemu narodowi i naprzeciw sobie samój."

Organ wreszcie katolickiego stronnictwa, Le Mon­
de, zamieszcza w numerze swoim z d. 29 sierpnia, 
obszerny artykuł wstępny, pod napisem: Kwestya 
polska.

„Przeważne względy,“ zaczyna _ on? „prawa publicz­
nego, równowagi europejskiéj i religii wiążą się ze sprawą 
polską, tak pociągającą dla każdego prawego i wierzącego 
serca. Byłoby ulgą dla sumienia, sprawę tę ujrzeć zwycię­
ską, a zwycięstwo to najkorzystniójby wpłynęło na przyszłe 
losy całego Zachodu. M y pada nam więc ścigać uważnie 
przemienne koleje walki i moralnie w pomoc przychodzić 
narodowi polskiemu. Bogu dzięki, męczeński teu naród nie 
występuje już dzisiaj jako upiór krwawy, przychodzący wy­
rzucać mordercom zbrodnią naprawić się niedającą. Nie! 
ofiarato wciąż żyjąca która się podnosi, by dawać świade­
ctwo że umrzeć nie może. Trzeba, aby zmartwychwstanie 
było stanowezém i zupełnćm. Bezwątpienia, tylekroć w na­
dziejach zewnętrznych omyleDi Polacy, winni przedewszyst­
kióm własnemi walczyć siłami, starać się, zwyciężyć potęgą 
moralną swego prawa i przez wytrwałość w męczeństwie, 
które woła o pomstę Jo ziemi i nieba. Ale Francya nie- 
powinnaby ze swój strony zapominać, jak dalece ludzkość, 
katolicyzm i zdrowa polityka zalecają jój, by brała w miarę 
okoliczności udział w dziele przywrócenia Polski. Będziem 
się więc starali wystawić postępy jakie ta sprawa zrobiła 
od czasu pierwszego podziału, równie jak stanowisko trzech 
mocarstw spółdzielących naprzeciw Polski."

Zaczém przechodzi Le Monde do bardzo szcze­
gółowego wykładu różnych stanowczych przesileń w 
dziejach rozdartej Polski od r. 1772 aż do najnow­
szych czasów, wykazując, co zresztą wszelki uważny 
badacz naszych dziejów porozbiorowych dostrzegał, 
przy każdym punkcie zwrotu dziejowego widoczny 
postęp ku lepszej dla Polski przyszłości. Jedno wsze­
lako stronne uprzedzenie uderza w tym obrazie, lubo 
nie zadziwia u ultrakonserwatywnego i ultrakatoli- 
ckiego organu: Le Monde bierze wciąż gorąco w 
obronę Austryą, podnosząc jéj niechętny udział w do­
konanej zbrodni, wielkie jéj poszanowanie narodowo­
ści polskiéj w porównananiu z tern co się ze strony 
Rosyi i Prus w tym względzie działo, jéj wreszcie 
stateczną gotowość oddania Galicyi na rzecz odbudo­
wać się mającej Polski, gotowość która świeżo, bo za 
ostatniej wojny krymskiej, raz jeszcze, wedle Monda, 
objawić się miała. Jednego także rażącego błędu hi­
storycznego w ciągu przedstawienia, które zresztą 
spisane jest z wielką znajomością rzeczy, pominąć 
nam nie podobna. Le Monde powiada: Szlache­
ckie powstanie z r. 1846 w Krakowie i Galicyi było 
błędem ze strony Polaków.” Tu już widocznie piszący 
nieznał ani tego co poprzedziło i przygotowało ruch 
z r. 1846, ani też do uszu jego dojść musiały różne 
manifesta i uchwały rewolucyjnego rządu krakow­
skiego, żeby ruch z r. 1846 szlachecką zwać in- 
surekcyą! Prędzejbyśmy zrozumieli, gdyby go nazwał 
demokratyczno-socyalnym. Ze szlachta do tego ruchu 
także należała i że chłopi galicyjscy za sprawą kan­
clerza Jego Apostolskiej Mości, księcia Metternicha, 
rznęli tę szlachtę, niczego to nie rozstrzyga o natu­
rze ruchu, dowodzi tylko, że szlachta polska, miło-

ścią ojczyzny pędzona, wpaść może nawet na kierunki 
wszelakiój szlachetczyznie wręcz przeciwne, a z dru­
giej strony, że widok zagarnięcia cudzego mienia i 
nasycania w dodatku zemsty na właścicielu, zawsze 
znajdzie w ciemnych tłumach amatorów, mianowicie 
kiedy do morderstwa i grabieży kreishauptmany za­
chęcają i za każdą głowę zamordowanego monetą 
płacą. Le Monde zamyka swoję rozprawę temi 
słowy:

„Książę Repnin zwykł był mawiać do Polaków: „„Mie­
libyście najzupełniejsze prawo do wypędzenia Moskali, gdy- 
byście mogli; ale że nie jesteście w stanie tego uczynić, 
trzeba więc poddać się w uległości.““ Konkluzya fałszywa, 
albowiem prawo za które lud jaki poświęcić się umie, prze­
waża w końcu przeciwko sile. Moskale postępowali sobie 
wzorem szczerych Mongołów z Polską; będą oni z niój 
wypędzeni, prędzój czy późniój, podobnie jak Mongołowie 
wypędzeni zostali przez lud rosyjski. Wedle wszelkiego pra­
wdopodobieństwa spełni się przepowiednia lorda Johna Rus­
sella: „„Lud polski obdarzony takióm męstwem i taką in- 
telligencyą, ujrzy dla siebie dzień naznaczony, w którym 
dawną swoję odzyska świetność i zajmie napowrót miejsce 
pomiędzy narodami Europy.““ Ale w celu przyspieszenia 
onój chwili, niechaj Polacy starają się przedewszystkióm 
zjednoczyć się pomiędzy sobą w całóm dawnóm królestwie, 
a w szczególności niechaj się starają pozyskać zupełne 
spółczucie Rusinów. Niechaj unikają przedwczesnych pow­
stań, krwawych odwetów, sojuszów demagogicznych, któreby 
podobnie jak w r. 1848, pozbawiły ich sympatyi Europy. 
Sprawa ich nie jest rewolucyjną: u państw to i u stronnictw 
konserwatywnych znajdą oni podporę najskuteczniejszą. 
Francya, Anglia, Austrya widoczny mają interes w przy­
wróceniu Polski, któraby odsuwała od zachodniśj i środko- 
wćj Europy, plagę przewagi moskiewskiój. Miejmy nadzieję, 
że dwoje przynajmnićj z pomiędzy tych mocarstw, zapragnie 
niezabawem w stanowczy sposób przywrócenia Polski, jeśli­
by wprzódy sami Moskale nie przywrócili jój swobód reli­
gijnych i narodowych do których ma prawo. Miejmy na­
dzieję, że Francya przypomni sobie wtedy, jako nie w sa­
mój tylko Syryi mordują chrześcian, i jako nie w samych 
tylko Włoszech znajduje się naród w obeój jęczący niewoli. 
Ludwik XV pozwolił na dokonanie podziału Polski, dając 
dowód słabości, któraby sama wystarczała do napiętnowania 
go whistoryi: jakże wielką byłaby sława monarchy francu­
skiego, coby naprawił błąd ten, pomagając do przywrócenia 
Polakom bytu niepodległego, odpowiedniego ich prawom 
i godnego ich przeszłości.”

Poznań, 7 września. U dziennikarzy i publicystów 
niemieckich liberalnój mianowicie lub liberalizującśj szkoły, nie­
zmienną jest od lat wielu niewierny modą czy metodą, wysta­
wiać Polskę jako ojczyznę najzastarzalszych szlacheckich i ary­
stokratycznych, ba feodalnycb nawet uprzedzeń, przesądów, 
obyczajów i urządzeń. Wedle nich w Polsce to gniazdo pań­
szczyzny, w Polsce wzory aż do śmieszności wygórowanej 
dumy arystokratycznćj, w Polsce arcypogarda klas pracu­
jących, stanu średniego i włościańskiego. Gdyby chodziło 
o odpowiedź na podobne wycieczki, zbyt łatwąby ona była 
dla każdego co zna cośkolwiek chociaż wewnętrzne dzieje 
społeczne i obyczajowe a nawet stan obecny wielu krajów 
i prowincyi niemieckich, jak np, Szląska, Pomorza, Hano­
weru, Meklemburgii itd. Nie o to wszelako nam dziś tu 
chodzi. Radzibyśmy się po prostu zapytać, czy, nie po­
wiemy czas obecny, ale czy którykolwiek z ubiegłych wie­
ków kiedykolwiek w Polsce coś takiego przedstawił pod 
względem dumy arystokratycznćj, coby się zbliżało do ogło­
szenia pewnego hrabiego meklemburskiego, świeżutko wy­
danego dla podwładnych Jego Hrabiowskiej Mości, a które 
wszystkie dzienniki niemieckie powtarzają. Ciekawy i cha­
rakterystyczny ten dokument znajdzie czytelnik pod rubryką 
Niemiec.

N. Pan raczył miano wąć radzcę sądu powiatowego 
Gottschewskiego w Wągrówcu, dyrektorem sądu powiato­
wego w Szubinie.

Berlin, 6 września. Król pozostaje w Ostendzie aż 
do przyszłego wtorku, w którym to dniu do zamku Benrath 
wyjeżdża. Temi dniami podpisał król kilka nominacyi, po­
między któremi mieści się nominacya hr. Rederna podko­
morzym królewskim a barona Scbleinitza ministrem domu 
królewskiego. Nowy minister domu królewskiego pozostaje 
i nad Renem w otoczeniu króla i dla tego nie będzie brał 
udziału w konferencyi ministeryalnój, która jak wiadomo 
11 b. m. w Berlinie się odbędzie. Na 20 września powołlał 
król wszystkich ministrów do Koblencyi, gdzie przewodni­
czyć będzie osobiście radzie gabinetowój. Na radzie tej 
otrzyma pomiędzy innemi najwyższe zatwierdzenie program 
uroczystości koronacyjnych, wypracowany przez komisyą



w tym celu wyznaczoną. Król pozostaje do 27 w Koblencyi, 
skąd się do Baden-Baden udaje, gdzie 30 b. m. obchodzić 
będzie uroczystość urodzin dostojnój swój małżonki, królo- 
wój Augusty.

— Wojska pruskie 7 i 8 korpusu armii, które w tym 
miesiącu nad Benem manewrować będą, otrzymają tak iak 
armia francuska i piemontska w ostatniój kampanii wło­
skiej, zamiast wódki kawę, a mianowicie jeden korpus otrzy­
ma kawę paloną, a drugi konserwy kawy. Na ćwiczenia 
te przybywa znaczna ilość książąt z domów panujących, 
pomiędzy innemi król hanowerski, następca trouu w Sak­
sonii, książę Oskar Ostgothland, W. książę Konstanty, książę 
nasawski, książę Wilhelm badeński, książę Cambridge itd.

— Dyrektor królewskiego instytutu przemysłowego w 
Berlinie Nottebohm zamieszcza w wczorajszym Staatsan- 
zeigerze obwieszczenie, że nowy kurs w tymże instytucie 
do wykształcenia się w wyższój teoryi mechaniki, chemii i 
budownictwa statków rozpoczyna się z d. 1 października 
r. b. Kandydaci mają się zgłaszać do 10 września przy 
dołączeniu świadectwa chrztu, świadectwa dojrzałości ze 
szkoły prowincyonalnej przemysłowój, rednój szkoły lub 
gimnazyum, wedle przepisu regulaminu c organizacyi insty­
tutu przemysłowego z dnia 23 sierpnia r. z. Równie przyj­
mują się uczniowie do szkoły rysowania wzorów w tymże 
instytucie z dniem 1 października.

GALICYA.
Lwów, 4 września, o godzinie 7 z wieczora. Pod tą 

datą telegrafują do Czasu o rozpoczętych dziś rozprawach 
sądowych przeciwko redakcyi tutejszego Przeglądu Po­
wszechnego, co następuje: Od godziny 9 rano do 6 
wieczór odbywały się dziś ostateczne rozprawy sądowe 
w procesie drukowym wytoczonym redakcyi Pr z. Powsz. 
Koniec zapewne nastąpi pojutrze. Kostecki odmawia są­
dowi kompetencyi wydawania wyroku o sposobie zapatry­
wania się na obalony system rządowy i dowodzi, że dom Habs- 
burgski winien (soli) odbudować Polskę; Stupnicki powo­
łuje się oa istniejący ciągle system ceczuralny, i domaga 
się, aby policya pociągniętą była do odpowiedzialności. 
Błotnicki broni się jak najściślejszą dyalektyką i wskazuje 
rok 1846. Sąd nic przeciw temu niema Jutro przesłu­
chanie świadków Rapackiego, Koczendyka.

NIEMCY.
Frankfurt n. M„ 4 sierpnia. Tych dni odbyło się w Heidel­

bergu walne zgromadzenie niemieckiego Nationalvereinu, 
który uważając się za moralną władzę naczelną Niemiec 
sypał po dawnemu zbawcze uchwały. Między innemi 
uchwalono aby pracować nad wprowadzeniem do izb po­
selskich różnych ściślejszych ojczyzn niemieckich kandyda­
tów którzyby popierali myśl ustanowienia władzy central- 
nój dla całój rzeszy niemieckiój; oraz zawiązanie po całych 
Niemczech tak zwanych Wehrvereinów czyli Towarzystw 
obrony krajowój. Podobny cel mają stowarzyszenia strze­
leckie które w tym roku w Gotha się zawiązały, oraz 
Turnvereiny czyli Stowarzyszenia gimnastyczne. Dwudniowe 
rozprawy zakończono wnioskiem prezydującego Benningsena, 
aby złożyć na piśmie księciu koburgskiemu uznanie jego 
uczuć prawdziwie niemieckich; który to wniosek po trzy­
krotnym okrzyku jednomyślnie przyjęto. Jak wiadomo 
książę Ernest koburgski, jawny opiekun Nationalvereinu, 
skupia w około siebie wszystkie unitarne dążności niemie­
ckie. W obec zarzutu czynionego Nationalvereinowi, że 
dąży do rzeczypospolitój, p. Schultze z Delitsch oświad­
czył, że naród niemiecki żąda porządku monarchicznego, 
lecz dynastyczny odpycha, władzę monarszą przyjmuje, lecz 
dynastye odrzuca; pragnie utworzyć monarchią naiodową, 
i do niój właściwego znajdzie człowieka. Zresztą słychać 
że obok dotychczasowego Nationalvereinu, których w Pru- 
siech podjął dawne tendencye krzyżackie, ma się utworzyć 
inne stowarzyszenie zastósowane do dążności Niemiec po­
łudniowych, które tylko niektóre punkta dotychczasowego 
NatioDalvereinu popierać będzie.

Kiedy zaledwie skończył się kongres niemieckich pra­
wników w Dreźnie, w Koburgu zbiera sie sejm niemieckich 
aptekarzy.

— W tych dniach aresztowano w Wirtemberskióm 
młodego wojskowego z sztabu głównego kwatermistrzostwa, 
który podobno antografował plany fortecy związkowój Ulm, 
na sprzedaż. Zażądał był urlopu dłuższego aby wziąć 
udział w wojnie amerykańskiój, a gdy nie czekając decyzji 
wyjechał ze Stutgardu, aresztowano go, przy czóm owe 
plany przy nim znaleziono. Wytoczono przeciwko niemu 
śledztwo o zbrcdnią stanu; jest to podobno młody czło­
wiek bardzo utalentowany.

— W jednym z krajów zdobytych „pracą niemiecką,“ 
gdzie po podbiciu, doszczętnóm zniemczeniu i wyplenieniu 
pierwotnych mieszkańców, wie'kiego słowiańskiego szczepu 
Bodryców, zakwitła niemiecka cywilizacya. oświata i obyczaj, 
w atmosferze dziś czysto niemieckiój, kwiat cbrześciańsko- 
germańsko - rycerskiego romantyzmu wystrzelił temi czasy 
listek, którego woń nieporównana w tłomaczeniu dosłownóm 
nas zalatuje. Hrabia Hahn nie jest bynajmnićj, jakby mi­
ski sądził czytelnik, Kogucińskim z komedyi, ani grafem 
spółczesnym Genowefy lub Fridolina, ale hrabią Kunonem 
Habnem na Bazedowie, nr. 26 6ierpnia r. 1832, pasierbem 
słynnój autorki niemieckiój hrabiny Idy Hahn, jednój z 
trzech następujących po sobie żon hrabiego Hahna, magnata 
meklemburskiego, po którym hr. Kuno Hahn, autor niniej­
szego ukazu, świeżo dobra w Meklemburgii odziedziczył, 
wraz z wysokióm w ściślejszej ojczyźnie swej dostojeństwem 
dziedzicznego marszałka krajowego. Po objęciu swych dóbr 
dziedzicznych wydał on rozkaz dzienny następujący:

Do wszystkich urzędników i służby co mój chleb spo­
żywają i którym Bóg mnie na pana ustanowił, wszem w obec 
i każdemu z osobna. Oto nazwiska...

Każdy przeczytawszy niechaj obok najpoddaniój zapisze

swe nazwisko, abym się przekonał że każdemu wolą mą 
obwieszczono, i że każdy sobie poddanych ludzi ktemu 
przypilnuje.

Zważywszy, iż te cudne dawne obyczaje Hahnowych 
coraz więcój się zatracają z powodu wielu nowych zagrani­
cznych urzędników i służby, których przyjmować niestety 
widzę się zniewolonym ponieważ wielu zrodzonych na mój 
glebie Hahnowych niewiernie chodzili koło urzędu, jakoż i 
ci którzy jeszcze za mych najczcigodniejszych w Bogu spo­
czywających ś. p. rodziców służyli, już ich nie zachowują, 
zatóm ja którego Bóg ustanowił panem nad poddaną mi 
czeladzią, jako pan mocen i obowiązany odbierać od swych 
urzędników i służby uniżoność, a cześć słowem i czynem, 
nadmieniam co następuje:

Każdy urzędnik lub sługa wykształceniem wyższy nad 
wyrobnika i znów postawion nad innemi mnie poddanemi 
aby w ryzie bojaźni bożój nagińał ich do służby wiernój a 
uniżonój, sowity ma obowiązek, aby takową służbę nie we­
dle przyrodzonój natury ludzkiój poczytywał za poniżenie, 
ale aby w prawdziwój wierności chrześciańskiej uważał ją 
za niesłychanie ważną powinność swego powołania, a jeźli 
swoje serce ustanowił w szczeróm uszanowaniu, uległości 
służebnój, posłuszeństwie, miłości i ważeniu swojego pań­
stwa, jako uczy nas czwarte przykazanie dla zjednania so­
bie błogosławieństwa, więc tóż dla bojaźni bożój one cudne 
obyczaje Habnowe, poddaność w słowie a uczynku, z serca 
państwu swemu przyniesie.

1) Jeżeli ktokolwiek w służbie mojój będący do państwa 
przychodzi z opowiedzią albo jeżeli przyjść mu każą, ma 
przystojnym i skromnym obyczajem stanąwszy u drzwi zło­
żyć ręce na grzbiecie, zaś stajenni oba ramiona po wojsko­
wemu wyciągnięte przyłożywszy do lędźwi, powiedzieć: 
„Nąjuniżeniój dzień dobry“ albo „dobre południe,“ albo 
„dobry wieczór,“ a potóm się opowiedzieć albo słuchać roz­
kazu, a wreszcie na odejściu np. wieczorem pozdrowić: ,,Naj- 
uniżeniój dobranoc.“

2) Każdy z tych co mój chleb spożywają, jeźli do pań­
stwa przychodzi z proźbą lub interesem osobistym, ma przy­
chodzić w białym alsztuku i w białych rękawiczkach, a nie 
inaczój.

3) Przy urodzinach państwa, powinszowaniacb i na no­
wy rok odtąd nikogo przed państwo się nie przypuszcza, 
jedno w białym alsztukn i w białych rękawiczkach, a wyżsi 
urzędnicy w białych kamizelkach mają państwu składać 
życzenia.

4) Również pragnę ażeby wszyscy moi urzędnicy w nie­
dzielę i święta mieli na sobie białe alsztuki, oraz nigdy ina­
czój przed państwo nie przychodzili; w dni powszednie ze­
zwalam, aby przychodzili w porządnóm prostóm odzieniu 
codziennóm.

5) Jeżeli członek pańskiój rodziny albo bliski jój kre­
wny spotyka ludzi w mojój służbie będących, każdy urzę­
dnik lub sługa ma stojąco, twarz obróciwszy do państwa, 
pozdrowić, i również surowo poddanych sobie ludzi ktemu 
przypilnować.

6) Urzędnicy dla których trzymam konie służbowe, 
mają również stojąco, tj. konia frontem zwróciwszy, pozdro­
wić państwo przechodzące lub przejeżdżające, stósownie do 
pory dnia.

7) Gdyby państwo pieszo idąc zagadali którego z urzę­
dników konno jadących, tenże natychmiast z konia skoczy­
wszy na ziemię państwu ma odpowiadać z ziemi, nie zaś 
z konia.

Wszystko to właściwie samo przez się rozumie się, 
zwłaszcza w tak dawnym majątku dziedzicznym jak ten który 
w Bogu spoczywający mój rodzic mi przekazał, gdzie syn 
od ojca już uczy się układności powinnćj względem pań­
stwa; jednakowoż mam obowiązek surowy na nowo wrazić 
to zawisłym odemnie urzędnikom i służbie. O ileż milójby 
mi było, gdybym nie potrzebował dopiero przypominać ta­
kich rzeczy które dla mnie są maluczkim drobiazgiem, a 
dla ogółu Hahnowszczyzny jednak tak arcyważne! Ale je­
żeli uniżoność mnie od Boga poddanych ludzi już w ze- 
wnętrznóm obejściu, słowach i układności względem państwa 
od Boga im ustawionego obróci się w niwecz, rychło, skoro 
wytworna zaprawa zewnętrznój ry3y człowieka pójdzie w 
zatratę, tóż do serca wkradnie się duch on hardy a pyszny, 
a wierność służbowa którój dane są obietnice w tóm życiu 
i w przyszłóm, córa: więcój zaginie.

Ale Bóg co mnie na pana powołał, niechaj mi da siłę 
i surowość, bym utrzymał karność a skromność, wżdy ku 
chwale imienia jego.

(podp.) Kuno, hrabia Hahn, 
dziedziczny marszałek krajowy, 

FRANCY A.
Paryż, 3 września. Dzienniki francuskie pomrą niedłu­

go z wycieńczenia, jeśli losy nie ześlą jakich wypadków, 
któremiby zgłodniałe od tak dawna kolumny swoje zasilić 
mogły. Czekają z dnia na dzień na nowe a pomyślne dla 
siebie konjunktury, oszukują swój apetyt przeżuwając ciągle 
starzyz ię do którój przedewezystkióm owa nieśmierielna 
sprawa włosko - rzymska należy i będąca z nią w zwiąsku 
polityka gabinetu tuileryjskiego. Polityka ta jest istotnie 
dla dziennikarstwa beczką Danaidów, którój żadne jego do­
mysły i hipotezy nie zap łmą, powtarzać rezumowania kon- 
jekturalnój mądrości dzienmków francuskich lub zagrani­
cznych co do owój sprawy bieżącój/ a raczój stojącój, biło­
by rzeczą całkiem zbyteczną, zwłaszcza że czadami do śmie­
szności dochodzą. I tak dzisiaj wywodzą Diektóre pisma 
niewątpliwą zmianę polityki francuskiój w Rzymie z tój 
okoliczności, że żona nowego posła, margrabiego Lavalette, 
jest protestantką, będąc Amerykanką z urodzenia. Tym­
czasem, choćby się akatolicyzmYćj damy potwierdził, nic z 
tego wnioskować niemożna, zwłaszcza, iż żona przeszłego 
posła w Rzymie, księcia Grammont, rodowita Angielka, jest 
także protestantką, co jednakże nie przeszkadzało szano­

wnemu księciu być jednym z głównych filarów władzy ,. Bynóv 
1 iój papieża i jednym z najszczerszych nieprzyjaciół w ,a(ja w 
śri włoskiój. Prawda jest, że margrabia Lavalette krf,«a, s 
przed wyjazdem swoim do Rzymu bawił w Anglii,' e ’ze 
trach pana Flahault posła francuskiego przy dworze an» „jly cz 
skim, ale domysły, na które ztąd popadają, jakoby to n Ly be 
polityczne przyczyny, a p. Lavalette niezawodnie miał , powi 
stać posadę w Londynie i dla tego krótki tylko czas i oklas 
Rzymie pobawić, są całkiem dowolne i nieuzasadnione, ,i legit 

— Posłem francuskim w Teheranie mianowany zlswym 
p. Artur Gobineau, ponieważ baron Pickon przeniesione w < 
został z Persyi do Hamburga.

— Przesilenie ministeryalne w Turynie jeszcze nie 
czone; słychać dzisiaj że wydział spraw zewnętrznych 
mie może jenerał Jakób Durando, dotychczasowy 
włoski w Stambule.

— Stronnictwo demokratyczne w Genewie do™K,v, . 
wszelkiego starania aby nakłonić rząd kantonalny do oto wyi 
wienia satysfakcyi, którój rząd francuski zażądał za zgłioński 
cenie swego territoryum, o któróm wczoraj wspominaliij) aje

— Depesza z Raguzy przesłana donosi, że Omer|»ieryi 
wypowiedział już powstańcom hercegowińskim zawiej jo,’ i 
broni i oświadczył władzom tureckim, jako niebawem ki, cel. 
wojenne rozpocznie. Patrie twierdzi, że ponieważ k ¿¡e ji 
szkańcy Bośnii i Hercegowiny przy jęli ustępstwa, do który obmyśl 
się sułtan nakłonił, przeto kroki wojenne Turków zwiltytuot 
się wyłącznie tylko przeciw Czarnogórze, do której głótyjjący 
przystępy i prowadzące wąwozy Omer pasza już obsm^i Wi
kazał.

— Ponieważ wojna w północnój Ameryce coraz 
przybiera rozmiary, przeto rząd angielski postanowił Bubl 
cznie bardzo pomnożyć wojsko swoje w Kanadzie i innj ¡(¡00 ( 
posiadłościach amerykańskich. Dzienniki rządowe stan ¡¿m. 
się to postanowienie usprawiedliwić i uzasadnić, ale TimirnOgó 
z wielkim zapałem przeciw niemu powstaje, żądając, v 
Kanadę tak urządzić i przysposobić, iżby się sama bro Zubc
mogła, a w razie niebespieczeństwa przesłać jój tylko i___
zbędne posiłki. Syn króla Ludwika Filipa, książę Joivo 
jako tóż wnuki jego, hrabia Paryzki i książę Chartres popi pozna 
nęli, jam słychać, do Ameryki, aby się obydwom obozoi „ość, 
tamecznój wojnie przypatrzyć. przecl

— Wiadomość o niebespiecznój chorobie królowój Au w s 
lii, wdowy pod Ludwiku Filipie, która ma już dzisiaj 1 '1C * 
sko 80 lat, okazuje się fałszywą. p]

— Jeden ze synów Garibaldego, wracając z Anglii, obność 
wiedził wczoraj miasto Dieppe.

Z Szangai donoszą, że w skutek odjazdu jenen™6 6
Mies

dla

Jamin, który wraca do Europy, obejmie naczelne dowói ¡¿orcs 
two nad wojskiem w Chinach będącóm, jenerał 0’MollJastępr 
który nadal także główną kwaterę swoję mieć będzie|’nileni 
Tientsinie, aby pozostawać w ciągłym zwiąsku z poselstw^re| 
francuskióm w Pekinie. . fcuiow

— Wystawiono w Cambrai posąg Batistowi, prosteMerei 
robotnikowi fabrycznemu, który wynalazł sposób robiąPro.st( 
owój materyi bawełnianój od niego batystem nazwanój.

WŁOCHY. ’
Turyn, 1 września. Dziś jest pewną, że Ricasoli ob tocz 

muje w miejsce Minghettego tekę ministerstwa spraw «cccpyuI 
wnętrznych i zatrzymuje tymczasowo jeszcze i ministerst, pbór 
spraw zagranicznych dopóty, dopóki sobie i a posadę tę«yboró 
wybierze odpowiedniego męża. Pomiędzy kandydatami i ,p°y 
ministra spraw zagranicznych wymieniają Arese i Lanzęsaa]( 
Jenerała della Rovere, którego ministrem wojny mianowali __ 
i następcy jego w gubernatorstwie Sycylii, jenerała Bri 
gnone, oczekują w Turynie. Sekretarz jenerałny spraw w 
wnętrznych, Borrommeo, idąc w ślady Minghettego po^iiew 
się także do dymisyi. Również przyjął król dymisyą WJ 
sekretarza stanu w ministerstwie wojny, jenerała CngA 
Wczoraj przyjmował Wiktor Emanuel brata wice-król» ' 
egips iego. J ’

Opinion Nationale donosi, że w Medyolanie utwoL 
rzyła się komisya, mająca na celu wystawienie pomnik 
Francuzom poległym pod Magentą. Mnnicypalność Magenty 
podpisała już 2000 franków. L

— Wewnętrzna praca organizacyjna, która pojedyńc»»^ 
prowineye nowego państwa włoskiego ściśle ze sobą P^Lgj, 
czyć ma, postępuje bez przerwy. Wkrótce ma znowu wyĄ^. 
pięć dekretów, zawierających ważne punkta tyczące się »r<j(rzv 
gulowania administracyi w przyłączonych prowincyach. PieIi[2 j 
wszy oznacza na całym półwyspie równość tytułów i pensyi^ 

gubernatorów prowincyonalnych, przełożonych obwodoLguuu uawiuw pi u wiuuy uutuuycu, prze<uzuuycu uu . igło« 
wych i radzców rejencyjnycb. Wicegubernatorów znosi, 
gubernatorów dzieli na trzy kategorye, podobnie jak * j 
Francyi prefekci są podzieleni. Drugi nadaje gubernatorom 
rozmaite atrybucye, które dotąd tvlko minister spraw wei 
wnętrznych posiadał. Trzeci reguluje podług istniejącym1^ 
postanowień administracyą zakładów dobroczynnych w Mąf 
cbii i Umbryi. Czwarty zaprowadza w prowincyi Emi* 
prawo zdrowia, a piąty nakoniec wprowadza do prowiacf1^. 
przymus szczepienia ospy. 1^.

— Dnia 27 sierpnia udał się 12 pułk piechoty z W' 
gady Casale z Genuy do Neapolu. Nazajutrz zaambarkowa 
się 17 pułk, a 18, który również do Włoch Południowym1 
jest przeznaczony, przybył do miasta. Brygada modeóskm 
stojąca w końcu załogą w Reguio, wyruszyła do AnkOflf«bii 
zkąd się uda w Abruzze. Przeznaczona ona jest do Feram^nal

— Diritto zamieszcza z Neapolu z dnia 27 sierp»1’ 
następujący telegram: W Laureana uderzyła gwardya.»“'hę 
rodowa na zastęp z IG powstańców złożony i j
wystrzelała. Bersagliery wystani w okolicę Matesy spntk»* 
się z powstańcami, zabili 10 i kilkunastu wzięli w 
Imendant Sory donosi, że 200 powstańców ruszyło g°»cl.L 
cem ku Velktri. Granicy strzegą pilnie. Na kilka iooyc 
miejscach odbyły się małe potyczki.

Medyolan, 29 sierpnia. Aby uczcić przybyłych tu obli J



synów króla Wiktora Emanuela odbyta się dziś wiek 
judziła wojskowa na ogromnym placu Broni. Gwardya 
krhwa, składająca się z czterech równo umundurowanych 
V ¡¿w, zebrała się nader licznie ;j wojska liniowego zaś 

angi piły cztery pułki piechoty, dwa pułki kawaleryi, dwa 
Ottn ony bersaglierów i pięć bateryi. Książęta opuściwszy 
iał powitani zostali przez masy ludu gorącemi okrzy­
czał i oklaskami. Młodszy książę stanął na czele pier- 
oe..0 legionu gwardyi narodowój i przemaszerował z nim 

zoj swym starszem bratem. Miasto było świetnie przy-
w chorągwie trzykolorowe.
Do Gazety Terszyckićj piszą z Genuy pod

17 b. m.: „Mazzini poczynił tutejszemu komitetowi 
¡1 ohbniu jego działającemu nowe odkrycia i wydał nowe 

p Twierdzi on bowiem, że ma niezaprzeczone dowo- 
rozruchy, czyli jak je Piemontczycy nazywają, Bri- 

oklj jgio, jakie w Neapolitaóskióm panują, nie na korzyść, 
odi,z wyłączną pomoc Franciszka II, lecz przez wpływ 
zgitjeoński podsycane bywają. Wymienia on kilka fran- 

ajentów, których opatrzonych w znaczne summy, 
ryi do Neapolu celem uorganizowania powstania 

io, i twierdzi, że Ludwik Napoleon ma w tóm po- 
iktły cel. Anglia zapatrująca się z niedowierzaniem na 
ż ni ¡kie jego ruchy, zniweczyła kilka jego planów najle- 
tórj ¿¡myślanych, przeto Napoleon przedsięwziął obecnie 
wii itytuowaniu Włoch wszelkiemi sposobami przeszkadzać, 

ijący niepokój i wzburzenie użyć za. broń przeciw
i Wiktora Emanuela.”

ięka TURCYA.
I z Dubrownika, 6 września, donoszą, że dnia 4 wrze- 
hd 800 Czarnogórców zajęło Vraninę nad jeziorem Ska- 
tai ¡¿m. Następnie jsdno z słowiańskich pokoleń wespół 
'im raogórcami obiegło załogę turecką, która niemogąc się 
, hió, w powietrze się wysadziła. Dnia 5 t. m. Turcy

Zubce.
o ------- --------_------------------------------- ------- -—------

isiiejscwe i p©t©csw&
>aP Poznania, 7 września. Czytelnikom Dziennika miłą pewnie będzie 
Z0®[dość, źe ołtarz połowy króla Jana Sobieskiego, jak naj-

. przechowany, znajduje się w pobliżu naszćm, w kościele parafi­
om w Szamotułach. Gdzież więc stosowniej byłoby nam się 
• i llić w dniu 12tym b. m. do Pana nad Pany, jak przed tym oł- 

6 i, przed którym modlącego się wysłuchał Bóg widocznie dozwa- 
nu, przez oswobodzenie Wiednia’, ocalić całe£chrzcściaństwo? 

i, (bność do tćj modlitwy jak najdogodniejsza, gdyż pociąg kolei 
ićj wyszedłszy o godzinie 12tćj w południe do Szamotuł, wraca
dnie 6tćj po południu.
■ Mieszkaniec powiatu krotoszyńskiego dotknięty przez szano- 
korespondenta z Erotoskiego (w nr. £01 Dziennika), przesyła 
istępujące sprostowanie szczegółów [niektórych w pomienionćj

Zie ondencyi zawartych:
Korrespondent jakiś z powiatu krotoszyńskiego podał do nr. 201 
sta Poznańskiego mylną zupełnie relacyą o wyborze p. Butla 

¡►¡nitowanego z powiatu krotoszyńskiego na sejm prowincyonalny. 
tetaieressent dotknięty w nićj niesprawiedliwie, widzę się zmuszo- 
,jen prostować pomyłki korespondenta, wystawiając rzecz tak, jak 

otnie miała. Niemców stawiło się na naznaczoną godzinę do 
a posła w sali wyborów pięciu, w oberżach na odwodzie w ra- 
trzeby pozostało ich jeszcze kilku, Z Polaków, nie p. Chełkow-
Kuklinowa, lecz pp. Cb. G. i Ł. z T. pierwsi salę sessyonalną 

olliroczyli. Dowiedziawszy się jednakże poprzednio w oberży, że 
J ccy posiedziciele dóbr umówili się dać głosy swoje na p. Butla, 
’ opuścić salę, niż w mniejszości głosować bezowocnie i podpisy- 

SM ybór nie podług ich myśli. W pół godziny po nich przybył na 
! BI fborów p. Chełkowski z Kuklinowa, nie szukał po mieście wy­
li | polskich, jak korrespóndentmylnie utrzymuje, a tćm mniej nie 
,_j idzal ich, bo nie było kogo zgromadzać. Owszem udał się natych- 
“ ia salę wyborów, abyjsam jeden Polak glosować z pięciu Niemcami,

Na kogo głos jego padł, na Niemca, czy Polaka, nie wiadomo mi, ale 
wykazałby to może właściwy protokół. Hr. T. M. i p. A. P. ukazali 
się na sali wyborów nie o 12, ale o 11 godzinie i zastali wybór już 
dawno załatwionym i zgromadzenie inną sprawą zajętem.

„Jeremiadę korrespondenta na oby watełską oschłość dziedzi­
ców polskich w Krotoszyńskiem w niesieniu ofiar na Towarzystwo nau­
kowej pomocy, na Towarzystwo rolnicze, na Towarzystwo polepszenia 
stanu urzędników gospodarskich, rościągnąćby także można nie tylko 
na dziedziców polskich w innych powiatach, ale i na wszystkie klasy 
społeczności polskiej w W. KsięstwiePoznańskiem, nie wyłączając 
mieszczan i chłopów. To, co teraz przegrywamy lub wygrywamy 
w karty, co przepijamy w winiarniach, cukierniach i prostych szynko- 
wniach, na odpustach, jarmarkach, targach, co łożymy na psy, konie 
zbytkowe, lub t. p. nieśmy odtąd na ofiarę dobru publicznemu, a To­
warzystwo naukowój pomocy zamiast 3000 tal.(?) dzisiejszego rocznego 
dochodu, będzie mogło rozrządzać krociami, urzędnik gospodarski bę­
dzie miał odpowiednie pracy jego utrzymanie, a rolnictwo w ręku po­
rządnych ludzi wzniesie się samo przez się i bez pomocy Towarzystw 
rólniczych, których jednakże, broń nas Boże, bynajmnićj nie potępiamy.“

(Koniec reklamacyi .mieszkańca powiatu krotoszyńskiego',“ jako 
nie faktyczne sprostowania, ale przycinki osobiste zawierający, opusz­
czamy, nadmieniając, że autorem listu w nr. 201 Dziennika, nie jest 
„jakiś“ korespondent, ale dobrze z osoby i charakteru znany nam 
obywatel. Przyp. red. Dziennika).

Z Pleszewskiego, 30 sierpnia. Jak po całej ziemi naszej odbyło 
się i w powiatowem mieście naszćm, Pleszewie, 19 sierpnia t. r. żało­
bne nabożeństwo za dnszę śp. księcia Adama Czartoryskiego i Tytusa hr. 
Działyńskiego. Dotąd nikt z nas najmniejszej w pismach publicznych 
o nićm nie uczynił wzmianki, a to z tego powodu, że chełpić i wy­
nosić się nie lubimy z tego, co naszym jest obowiązkiem, i do czego 
każdy z nas poczuwać się powinien; i do dzisiejszego dnia niebyli- 
byśmy się o wspomnionem nabożeństwie rozpisywali, gdyby do tego 
niebył dał powodu korespondent do Pos. Ztg. Nabożeństwo w mowie 
będące odbyło się poważnie i uroczyście przy nader licznym udziale 
obywateli tak miejskich jako i wiejskich, a nawet i ludu wiejskiego, 
słowem, odbyło się tak, jak się u nas wszędzie odbywać zwykło. Du­
chowieństwo nasze reprezentowane było w liczbie 28. Po wigiliach 
i po sumie, celebrowanćj przez Jks dziekana Basińskiego z Turska, 
wszedł na ambonę senior dekanatu naszego Jks. Siwicki, proboszcz 
z Brzezia i w dwugodzinnćj blisko, głęboko pomyślanej i starannie 
opracowanej mowie, porównawszy w treściwych wyrazach historyą 
wszystkich europejskich narodów z historyą narodu naszngo, dowiódł 
ostatecznie, że pomiędzy wszystkiemi Europy narodami jedna tylko 
Polska spełniała zawsze i ciągle trudne swoje posłannictwo, jakie jćj 
Bóg naznaczył, tj., źe żyła tylko poświęceniami i cbrześciańską praw­
dziwie miłością. Mowę swą zakończył mówca cudną i rzewną i wszyst­
kich do łez pobudzającą modlitwą, ażeby Stwórca ulitował się tej krwi 
niewinnej bo tylko z poświęcenia i z miłości ku ziemi ’przez ojców 
naszych przelanćj, ażeby wysłuchał nasze łkania, prośby i błagania. 
Po skończonej mowie i modlitwie, jakoby dalszy jćj ciąg zabrzmiała 
nabożna nasza pieśń „Boże, coś Polskę.“ Piękny to zaiste i rozrze­
wniający był widok patrzeć, jak 28 kapłanów w półkolu przed wiel­
kim ołtarzem na klęczkach a za nimi cały kościół i cały lud z głębi 
piersi, z wnętrza serca boleścią zranionego i cierpieniem przepełnio­
nego, zanosili modły do Pana zastępów. Następnie odbył się kundnkt 
zakończony pieśnią „Witaj Królowa.“

Takie więc było nasze nabożeńsiwo. Tymczasem pleszcwskiemu 
korespondentowi do Pos. Ztg. w nrze 195 spodobało się pisać, że 
w tym tylko celu w dniu targowym wspomnione nabożeństwo odpra- 
wionem zostało, aby „spokojnego dotychczas obywatela i wieśniaka 
wciągnąć w agitacyą.“ Jaką agitacyą szan. korespondent ma na my­
śli, trudno odgadnąć; my przynajmniśj o żadnćj ani nie wiemy, ani 
nie myślimy. Modlić się za dusze zmarłych naszych braci nie zostało 
nam do tego czasu żadnem wzbronione prawem, wciągać zaś do agi- 
tacyi ani obywateli, ani wieśniaków nie potrzebujemy, gdyż, jak po­
wiedziałem, agitacyi żadnych u nas nikt nie szerzy, a zresztą, przypu­
ściwszy, jak szan. korespondent chce, żeby i tak było, to wciągać do 
nich ani obywateli ani wieśniaków nie potrzeba, gdyż oni dobrze wie­
dzą, co im czynić należy. Szan. korespondent ubolewa dalej nad, tern, 
że wielu z naszych duchownych zapomina o znanej chrześciańskiej 
zasadzie „gdzie jest władza, postanowiona jest od Boga.“ Dziwna to 
logika, jeżeli szan. korespondent ten stąd wyciągnął .wniosek, że du­
chowieństwo, odprawiając nabożeństwo żałobne za ¡duszę drogich sobie 
osób, nie szanuje władzy od Boga postanowionej. W końcu utyskuje 
szan. korespondent, że rząd przez bierne swoje względem podobnych 
obchodów zachowanie się, odstręcza od siebie umysły ludu wiejskiego 
dotąd mu wiernego i doń przywiązanego i, że gdyby do „czegoś“ przyjść 
miało, wtedyby dopiero rząd jednać sobie musiał umysły tego ludu,

ńa którymby pod inneml okolicznościami mógł nadzieje''swe'opierać. 
Dla tego sercem pełnem cywilizatorskiej miłości bliźniego woła w 
końcu szanowny korespondent „Landgraf werde hart,“ Na kogo i za 
tego nie rozumiemy. Najdowcipniejszym jednak z całej korespon- 
dencyi jest ustęp, gdzie szan. korespondent z tego, że u nas w całćj 
okolicy śpiewają nabożną pieśń „Boże coś Polskę“ wywodzi, że jakkol­
wiek to mieszkających u nas nie zastrasza Niemców', to jednak nie­
korzystnie działa na obrot kapitałów i podkopuje dobry byt matery- 
alny obywateli powiatu. Zaiste takiej logiki nie uczył ani Kant ani 
Hegel.

Z Erotoskiego, 3 września. W Dzienniku Poznańskim nr. 20i b. r. 
w rubryce „wiadomości miejscowe i potoczne, szanowny referent z Kro- 
toskiego z dnia 23go sierpnia wzmiankuje, że duchowieństwo deka­
natu koźmińskiego uchwaliło, aby, co do wiadomego okólnika) gwoli 
zakazania nauczycielom śpiewania pieśni: „Boże coś Polskę“ w piśmie 
zbiorowem król, rejencyi w Poznaniu stosowne złożyć oświadczenie. 
Jakoż duchowieństwo dekanatu koźmińskiego uchwaliło jednomyślnie 
i przesłało król, rejencyi odpowiedź w następnćj osnowie:
Do prześwietnej król, rejencyi wydział 11 w Poznaniu. Z dekanatu koźmiń­

skiego dnia 10 sierpnia 1861 r.
Z powołaniem się na reskrypt prześwietnćj król, rejencyi z Po­

znania, z dnia 4 lipca br. nr. 343 R. II wydany do wszystkich inspe­
ktorów szkolnych dekanatu koźmińskiego, w przedmiocie spisywania 
protokułów z nauczycielami szkół katolickich tej osnowy, że przeciw 
każdemu z nich, bezwzględnie sprawę o złożenie z urzędu, takiemu 
nauczycielowi się wytoczy, któryby się w tej mierze przyczyniał, albo 
na to zezwolił, iżby pieśń, za rewolucyjną ąuaest. reskryptem uznaną 
„Boże coś Polskę,“ upowszechniał; w skutek to takiego reskryptu, 
podpisane duchowieństwo dekanatu koźmińskiego zniewolone jest za­
nieść niniejszćm stanowcze oświadczenie: iż, spisując tego rodzaju pro- 
tokuły z nauczycielami katolickiemi działałoby:
naprzód: przeciw własnemu przekonaniu i sumieniu, pieśń tę orzeka­
jąc w protokule, jak chce mieć powyższy reskrypt jako, rewolucyjną 
a powtóre: stanęłoby w sprzeczności z najwyższą władzą arcybisku­
pów i biskupów, czyli, z najwyższą władzą duchowną, która tylko 
jedna i sama stanowić może sąd bezwzględny o wszelkich modlitwach 
i pieśniach religijnych, śpiewanych przez lud wszystek w kościołach 
katolickich, a taką to jest pieśń: „Boże coś Polskę,“ którą owe wy­
sokie władze duchowne od czasów najdawniejszych uznały i w poczet 
pieśni kościelnych zaliczyć osądziły. I ta tćż to pieśń, jako prawdziwie 
religijna, porywająca wzniosłością swoją duszę cbrzesciańsko-katolicką 
aż do tronu samego Boga, i wlewająca ów święty balsam ukojenia 
wszelkiej duszy stroskanej; ta tćż to pieśń jak wszystkie nasze w ko­
ściele polsko-katolickim, z największą radością śpiewaną bywa przez 
wszystek lud prawowierny, i w kościele i w domu i na glebie. Świad­
kiem zaś tego są: wszystkie części Polski! Wszakże i w Poznaniu 
w świątyniach Pańskich, pod okiem najwyższego dostojnika kościoła, 
i w Warszawie, i w Krakowie, i we Lwowie i Wilnie, pieśń ta, jako 
wdzięczna wszystkim i wszędzie, odbija się o sklepienia świątyń Pań­
skich. Wszystko też inne pomijając, gdy uczuciom własnym, religijnym, 
nikt nie waży się czynić gwałtu, tem bardziej podpisane duchowień­
stwo dekanatu koźmińskiego, po wynurzeniu tych to w nas z głębi 
serca płynących, stanowczych przyczyn, we względzie nie (brania 
udziału w spisywaniu tego rodzaju protokułów, z podrzędnemi sobie 
nauczycielami katolickimi,, z pogróżką utraty ich urzędu nauczyciel­
skiego zakazywać to, co w naszym kościele nie jest zakazane, ale 
owszem religijności powagą uświęcone, wyśpiewywania tćj naszćj pie­
śni kościelnćj: „Boże coś Polskę,“ temto bardzićj powtarzamy, pewni 
bydż możemy, iż król, rejeneya uzna niniejsze oświadczenie za stóso- 
wne i odpowiednić, gdy to jest tak wybitnie niezgodne z naszćm sta­
nowiskiem i powołaniem i tak przeciwne naszym przyrodzonym uczu­
ciom, które Bóg sam w sercu każdego człowieka, dobrotliwie a głęboko 
zaszczepić raczył, byśmy tego rodzaju pieśni z naszćj strony, komu- 
bądź zakazywali, iż już teraz przeciw temu stanowczo i jednomyślnie 
niniejszćm nasze składamy zaprzeczenie!

„Obediemus legi patrum nostrorum.“ 1 Macha: 2 20. 
Inspektorowie szkół katolickich dekanatu koźmińskiego, (tu podpisy).

Dla pogorzelców w Żerkowie.
Z przeniesienia 182 tal.
P. Liszkowski z Poznania tal. 6.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Sprzedaż konieczna. [1703]
Rlewski Sąd powiatowy w Poznaniu 

ieia' wydziai d^a spraw cywilnych, 
.doznań, dnia 30 kwietnia 1861.

fint, położony na staróm mieście w Po- 
pod nr. 183 a należący do fryzyera 

nił Edwarda Andersa i listowego Wil- 
entf Andersa oszacowany na 5038 tal.

’■ wedle taxy mogącój być przejrzaną 
icze’z wykazem hypotecznym w registratu- 
ol^?a być dnia 30 stycznia 1862 przed 
yjW’ein o godzinie 11 w miejscu zwykłóm
ure-pń sądowych sprzedany.
ijer-irzyciele, którzy, mając pretensyą re- 
asyi, księgi hypotecznćj nie wynikającą, 
,¿3 kupna zaspokojonymi być ebeą do 
¡) a^osić winni.
c « świadomi sukcessorowie byłego kon- 
roB trolera przy bramie Stanisława Sini- 
we]ek>ego,
ych" owdowiała kupcowa Elisa Krystyna 
[ar- Heller z domu Dubron resp. jćj spad- 
iliapobiercy,
icjiNiewiadoma z pobytu Joanna Wilhel­

mina Anders ztąd zapozywają się ni-
ry- kiejszćm publicznie.
vałp------- ------------ ---------------------------------------
?ck). Obwieszczenie. [2606]

bra rycerskie Orchowo, w powiecie Mo- 
i®, do Franciszka Kropióskie- 
('eżące, oszacowane przez landszaftę 
W tal. 10 sgr. wed;e taksy mogą- 
ń przejrzaną wraz z wykazem hypote- 
1 Warunkami w registraturze, mają być 
a 4 kwietnia 1862 przed południem

o godzinie litej
eiscu posiedzeń zwykłych sądowych 
&ue.
Wciele, którzy względem pretensyi 

2 księgi hypotecznćj się nie wyka­

zującej, zaspokojenia z summy kupna szu­
kają, niechaj się z pretensyą swoją w są­
dzie podpisanym zgłoszą.

Trzemeszno, dnia 14 sierpnia 1861. 
Królewski sąd powiatowy

wydział pierwszy.

Z przyczyny przepełnienia klas niższych 
w tutejszćm gimnazyum, rozpocznie się od 
św. Michała r. b. kurs godzin prywatnych, 
w których uczeń we wszystkich przedmiotach 
do klas średnich przysposobić się może. — 
Zgłosić się i o warunkach dowiedzieć się 
można u pp. dra Małeckiego, ks. Zenktellera 
i dra Mierzyńskiego. [2625]

Zapraw scamy tak miej sco wy cli 
jaka a zamiejscowych olani w o 
narodowości na uroczysty ob­
chód zwycięstwa króla «fana 
Sobieskiego pod Wiedniem w 
czwartek na dniu 1« września; 
tak pamiętnym obroną clirze- 
ściaństwa i Niemców. Nabo­
żeństwo odbędzie się o lOtej 
z rana u Fary. [2624]

Ukończywszy swoję służbę jako lekarz 
wojskowy, osiedliłem się w Kruświcy jako 
lekarz praktyczny, chirurg i aikuszer, po 
uzyskaniu pozwolenia od król, rejencyi do 
założenia apteki domowej, w którój praco­
wać nabyłem praktyki w aptekach lazare­
towych. Dr. Winkler. [2592]

W księgarni J. Zupańskiegojestdo nabycia
Mowa X. Prusinowskiego

na nabożeństwie żałobnćm
za duszę ś. p. księcia

Adama Czartoryskiego.
Cena 10 sgr.

Dochód, jest przeznaczony na korzyść po­
gorzelców Żerkowa [2600]

Co tylko wyszły z prasy:
Mowa X. Prusinowskiego 

miana podczas nabożeństwa za duszę śp.
JOAUIIMi LELEWELA

i
Mowa X. Janiszewskiego

miana podczas nabożeństwa za duszę śp.
ks. ADAMA CZARTORYSKIEGO.

Obie na dochód Stowarzyszenia kat. czeladzi. 
Cena każdój 10 sgr.

Są do nabycia w księgarni L. Mercbacha, 
J. K. Zupańskiego i Kamieńskiego. [2587]

P
ostęp, pismo malowni­
cze, oświacie przemysłowśj, sztu­
kom pięknym i rozrywce poświę­
cone, zacznie wychodzić od 1 pa­
ździernika b. r. Rok 3 (trzy razy 
na miesiąc), bez podwyższenia do- 
tychczasowćj przedpłaty. Obejmować będzie: 
Żywoty sławnych spółczesnych Polaków z por­

tretami, rozprawy społeczeńskie, wynalazki, 
zjawiska przyrody, powieści, przegląd lite­
racki, opisy i podróże, kronikę polityczną 
i karykatury. Przedpłata roczna wraz 
z przesyłką pocztową 4 tal., półroczna 2 tai. 
Dla regularności i spiesznćj ekspedycyi za­
lecamy Sz. abonentom prenumerowa bez­
pośrednio w redakcyi Postępu w Wiedniu. 
Alsergrund 102.

W tćiże redakcyi jest do nabycia Karta 
dawnej Polski, oprawna, za cenę 3 tal.

[183S]

W dniu 12 września r. b. przed połu­
dniem, odbędzie się w Inowrocławiu w obe­
rży po W. Neumanie, walne zgromadzenie 
towarzystwa Koła polskiego, a po ukończo- 
nćm posiedzeniu ciągnienie loteryi fantowej. 
O liczny zjazd na to zebranie zaprasza

Dyrekcja. [2o91]

Dla powiatu Szubińskiego odbędzie się 
dnia 12 września o godzinie lOtćj z rana 
w Łabiszynie uroczyste dziękczynne nabożeń­
stwo, na pamiątkę oswobodzenia Wiednia 
przez Jana Sobieskiego, a zarazem o upro­
szenie miłosierdzia i łaski Bożćj nad nami 
i odwrócenie niedoli od kraju, na które du­
chownych i świeckich zapraszamy

Ar. hr. Skórzewski, X. Ziętkiewicz, 
[2611]_______________ prób, miejscowy.

Szkoła realna poznańska."
Uczniów, którzyby mieli uczęszczać do 

klas polskich szkoły realnćj poznańskićj, za­
meldować można w sobotę dzia 21 września 
o 10 godz. z rana u dyrektora
[2605] Brenneeke.

[2603] Rok wiejski 
Cena zeszytu 2’/a sgr., na poczcie za

¥ półrocze 9 sgr. a
A Panów tycb, którzy dotąd nie zamó- | 

wili, proszę jak najrychlćj to uskutecznić.
Ostrowo, dnia 8 września 1861.

Księgarnia •>. Priebatscha.

Korespondent z Wągrówca wspomina w 
nr. 194 Dzień. Poz. o oberżyście i kup­
cu tutejszym, panu Z, który w zastępstwie 
burmistrza rozpędzał żandarmami śpiewają­
cych pieśń kościelną: „Boże coś Polskę” 
koło figury ś. Wawrzyńca, w rynku tutaj- 
szego miasta.

Ponieważ ciągle jeszcze krążą pogłoski, 
oparte na obrażających mię domysłach, ja­
kobym ja miał być owym „Z”, mam sobie 
za obowiązek oświadczyć niniejszćm iż był 
nim p. Ziemer jak to już Nadwiślanin 
w nrze 81 donosi.

Wągrowiec, dnia 4 września 1861.
[2602] Władysław Zapałowski^
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Księgarnią |
nowo tu w miejscu przezemnie otwo- G 
rzoną, zaopatrzoną, w wszelkie w ten - 
zakres należące materyały. polecam sza­
nownej publiczności, z tern zapewnie-

< niem, że dane mi zlecenia sumiennie i 
« bezzwłocznie wykonane będą.

Trzemeszno, w październiku 1861.
[2607] J. Nep. Roman.

00)000 dębowych belek, do Młodzieniec z stó ownóm wykształceniem 
kolei żelaznej, obredy lasu, jako tóż dęby poszukuje miejsca jako elew p ispodarski.

Listy frankowane A. B. poste rest. Poznań.i sosny na budulec poszukują się przez
komisyjny skład drzewa 

Karola Henryka fi«cssa
[2608] w Poznaniu, ul. Bramowa nr. 4.

[2618]

Guwerner, Polak, w zawodzie swym do­
skonały, chlubnemi zaopatrzony świadectwa-

W początku października r. b. rozpocznę 
naukę tańca w Poznaniu. O pobycie moim 
tymczasowym dowiedzieć się można w biurze 
informacyjnym pana Molińskiepo, Wodna 
ulica nr. 25. lloekacki
[2609] metr tańca.

.uluuuCnn zaupmrzony swmuecLwa- najnowszych lamp modern-
mi, poszukuje miejsca w Księstwie, Prusach 2" £ ’ Sprzeda,e pod gwarancyą jak

Zachód, lub Królestwie. Wiadom w ekspe- Sckoenecker.
dycyi Dzień. Pozn.

w ekspe- 
[26(0]

Znany torf z Białogóry pod
Poznaniem. tego roku nader suchy, 
sprzedaj© się lOOO w dużych ryglach po 
1 tal. 5 sgr. i r%OO w małych ry­
glach także po 4 tal. 5 sgr. (na miej­
scu}, z zwózką do Poznania ko­
sztuje 8 tal. 1 sgr.

Zamó ’ 'aówienia przyjmuje handel
P. Nowickiego,

[2604] Ulica Wrocławska nr. ».

Nagrodę
przyrzekam temu, któryby mi miejsce pobytu 
ekonoma Emila Pruskiego, syna właściciela 
dóbr Ignacego Pruskiego z Pieruszyc pod 
Pleszewem, który się niedawno temu u pana 
Koczorowskiego w Mikoszkach pod Kościa­
nem bawił, w ten sposób wyjawił, żebym 
wykonać mógł na nim otwarty rozkaz przya- 
resztowapia.

Głogów, 30 sierpnia 1861.
Juliusz Kuhn.

___ W języku niemieckim i polsK
dzielam lekcye podług gramatyki nok kn 
z konwersacyą Cr. Neugefcjd > 

Metr muzyki i języów mi^ 
rofini w hotelu Eichborna *
6*3]2 piętrze. roli

Młodzieńca jako ucznia szukają“do^kła'- loteívím^noíní^t^n1^661^ 12¿ 
du towarów białych [2621] ,.° p?d prawa do wygranój

Wakarecÿ i Jerzykiewicz

C. A. Breidenbach

Krzyże nagrobkowe,
płyty i t • d. równie tanio, 
jak nadzwyczaj piękne u

[2622] H. Kluga.
Poznań, ul. Fryderykówska.

nąjpóźniój do 13 b. m. włącznie nastąpić. 
Poznań, dnia 6 września 1861.

Nadkolektor loteryi
[2588] Fr. Bielefeld.

otrzymał
[2616]

Newszatelski ser
Izydor Appel,

obok banku królewskiego.

W
Jubiler i złotnik w Bydgoszczy

. . . przy ulicy Frydrychowskiój nr. *59.
-łS?W^ WZględoui SW,ÓJ ohficie zaopatrzony skład wszelkich wyrobów z złota 

srebra i klejnotów po cenach jak najrzetelniejszych i najumiarkowańszych.
; t ,Obe®Die. zaopatrzyłem się również, wielkim wyborem broszek, śpilek, pierścionków 
i L d- z dewizą „Kozę zbuw Polskę.” 1 [2620]

Lampy posuwane z regulatorami z mosiedzu i no- 
wegosrebra jak najtaniéj u £ Schocneckera

[2582] Garbary 16, róg ulicy Wodnój.

&AÍAM&4SÍ

Skład towarów nowosrcbrnych, angielskich i francu­
skich towarow stołowych, samowarów, lamp Kcrzc- 
dzajifu’ sw^eczM,,ŁOW5 cukicrniczek^ sztućców wszelkiego ro-iicriiH wszeJ

. Schoeneckera,
- __ Garbary 16, róg ul. Wodnój.

__ M0/0 ni^j ęen zakupna.
Wrnrzeda W^PFZe^a^ * pcwodu przeniesienia składu.

p Wyprzedaż gotowych czamarek, kontuszów, żupanów i kami- „
rin 7 nZ?w^L°ty w6 ^k°nane podług warszawskich modelów je- ST 
dnego z największych artystów. Ponieważ skład mój od 1 października ~ 
b. r przenoszę z ulicy Nowój nr. 3 na Rynek nr. 64, przedmioty te wv-

»3 .S /°tn’z6j -en z?kupna\ Również wyprzedaj© jesienne kaftany,
a zimowe paletoty, zwierzchne surduty i paletoty Cayourskie, które pra- S

pod^ najnowszych modeli paryskich są zrobione. «* <«¿3=
"V. A. Cohn. Dl. Nowa nr. 3. obok Bazaru 

10% niżej cen zakupna.

Sporządzam deszczochrony o 6 
prętach polne i podróżne. Również 
reparuję takowe.

C. Mann.
tokarz i fabrykant deszczochronów, przy 

placu Sapieżyńskim 5 pod Białym Orłem.
_____ [2617[

? Szamerunki do wę-^'
* gierskich i polskich tużu- l 
sPrek w największym do ! 
-borze u I. Zadka, jr.

Przybyli do Poznani? —
Dnia 7 września. lA,

Bazar: Właściciele dóbr Swinarski z Krusz Jlł 
Dąmbski z Kołaczkowa, hr. Działowski z i 
Zakrzewski z Osieka, Stablewski z Zaleśr 
Paliszewska z Gembic, proboszcz Prusmiil 
Grodziska, pełnomocnik Hojnacki z Mowlsk 
prof. Beesau z Paryża, pani Witowska z k L 
Skiego, hr. Mielżynski z Kaźmierza, hr. Mini 
z potowa, hr. Potulicki z Wielkich Jeziór ieg' 
z Uscikowa, pani Skarżyńska z Chełkowa' ti»'

Hotel da Hord: Wł. dóbr Wolniewicz z D».|W 
Chłapowski z Czerwonój wsi, Żeromski ? it• 
flzczka.§ 1 'U •

Boscha Hotel Rzymski: Kupcy Münderlob z w,! " 
Laurent z Brukseli, Rüttgers z Grafrath tza' 
z Drezna, Wolkmann z Lipska. 1 .Ib

Hotel Paryski: Właściciel dóbr Sypniewski j 
trowa, pani Rychłowska z Węgorzewa, dzi« ’ 
Dehmel z Młodaska i zarządca dóbr Liska * 
szkowa ¡jjgf

Hotel Berliński: Kupiec Mohl z Berlina ¡ud 
Strich z Kruszwicy, pani Ziemer z Waf,,i, 
panna Winnicka z Bydgoszczy, panna M . 
z Międzyrzecza. . dO

fflyllnsa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr ibr 
Erich Waldeck - Pyrmont i kapitalista I pdz

* Rakotr, kupcy Dietert, Türk i Helle z B Air 
Hille z Weimaru, Schlegel z Zeitzu, Wirk . 
z Rheydt i Gabel z Wrocławia. F

Hotel Kruga: Właściciel dóbr Olszyński z Morllo H 
żnik Schubert z Kalisza. ..J,

W mieszkaniu prywatnem: Panie StranzzB.Aw 
Eichstadt i panna Zenker z Głogowy ulic:. 
chelmowsba Nr. 10. Pani Bartsch z s.®nc 
mała Rycerska ulica Nr 5. ) d

Wiadomości handlowe, L
knWftFlZVawonÍdJl — Ti_____1 “JV

Vitryol cyperski
(Blaustein)

poleca skład farb

Stowarzyszenie kupieckie w Poznani"’
Dnia 7 września.

Zyto: wyższe ceny na wrz paź. 42%i)lim
u8 n‘ii8t’ t2 \ Pi’’ 42,/’ Ż?d'’ 

tal. ząa. Okowita: bardzo mocno się trzymfah
,C^“'e',z heczk'ł na wrześ- 19% pl, 19% zad 

[2615] 18 /,, lisfgr. 18% pł.( 18% żęd„ kw.-mai 18 C.Z
----------  18% tal- żęd. ¡ej

Berlin, 6 września. {gil
N*.2®“*®»1 w miejscu 25 szefli 64—82 tal. dzi

[2612]
Adolfa As cha,

ul. Zamkowa 5.

W Drukarni Pawickiego w Poznaniu

tal. ząd. <j e e g m i e ń: wielki 25 ‘ szefli 34- L 
Owies: w miejscu 1200 funt. 20—26. na wrz„ , m 
pazd., paź.-list. i list.-gr. 23na wiosenna „ wę 24% tal. pł 016j rwpi^wy: w & 
i“5tÓW,^,eZ b6Czti 12'/‘> na wrz- i wrz.-ftói|>1 
żąd., 12%—%4 ph, paź.-list. 12% pł m.’ m 
hst.-grud. 12%, ph, 12% źąd., kw. maj 12%tX j 
Okowita: w miejscu 8OOOoi» Trallesa bez

przy ulicy Zielonój nr. 1 wyszły: Modli­
twy i Pleśni narodowo-reli- ou, , , .....—"- jIrtlne w Jw«ch poszytych. [26231 S™t«.

Jean Mayins’a elastyczne pierścienie na ”'u~20’ lnty-marz- 20> kw.maj 20<| d<
1 T" i.»7 i rł — .. « .i. « __ —   • - • ■

100%
Kurs riełdy w Berlinie

fnaw 6 ■września.
Papiery praskie. |

Pożycz, dobrow.........
*— rząd—.....
— 1859.......
— 1856.........
— 1858..........
— prem.1855.........

Obligi dłngn skarb...
— Marchii.............

Lis.y zuot. March....,
— Prus Wscb......

— Poraor....

W. Ke. Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskic............
gwar. B............
Prus Zach......

— rent March......
— Pomor„.............
— W. Ks. Pozn... 
— Pr. Wsch.iZcb,
— Nadreńskie.......
— Saskie.................
— Szlągkie..--------

Papiery xa 
Anstr. mei 

— Pożycz, naród,
— 1 OMigi 260 fl.„, 

Rosy, opoźy, Stiegl...
— 6 poźy. Stiegl..

7»
4%
4%

5
?
3%
3%
3%
3%
3%

4
3’/,
4
401?“/t
4

3%
3%
3%

4
4
4
4
4
4

d*B0. pła­
cono.

95%

95%

97

64
87%

100%

Kosy. poźy. angiel.... 
" ’ - bli ‘ '

nagniotki i odciski, najnowszy i najpewniej 
szy środek do wygubienia nagniotków lub 
odcisków, po 10 trojaków pudełko.

Wyłączny skład w handlu towarów ło­
kciowych w Poznaniu przy Rynku 87 u 
[2421]_______________ ś. Sp?ro.

Furmanki pod meble
poleca spedytor

[2189] Rudolf Rabsilber.
W Poniedziałek d 9. 

września stoi transport 
> łęg« noteckie-1 

krów i cieląt do sprzedania w
hotelu Budwiga. IW. Hamann* [2614]

Na targu:
Wrocław, 6 września. za

piękna 
sgr.

88-93
88—90
59-61
45-47
24—26
53—56 „

Na giełdzie: Z powodu uroczystych śiiiłv? 
dowskich nie notowano cen.

„ Szczecin, 6 września.
Na targu: Pszenica: węcpel 76—80. Zytï Z1 

—48, Jęczmień: 36—40. Owies: 22--25, flitOS 
44-48 tal. pł. ’

Bydgoszcz, 6 września.
Na targu: Pszenica węcpel,69—79. Zyto <[[ 

tal. Zboża jarzynnego nie przywieziono na' 
przeto ceny podane hycnie mogę,. Okowita:*

Pszenica biała 
, żółta

2yto
Jęczmień
Owies
Groch

poilei

38-1 “a 
19-1'® 
44-1 ŁÓW

102%
ÍO2%
107’/,
102%
99%

124%
90
89

Polsk. obligi skarb....
— Cert. A. 300 zł.
— - B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S.
— Gb.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Lnjdory.......... .............
Złota funt, cel............
Srebra dito..........
Saskie bil. kas.............
Niem. bankn............

— płat, w Lipsku
Anstr. bankn.................
Polskie bil. bank.,

87 
96%
91 »4 ulw.«) eu. eaux.........
99%j Disk. bank, od wexli.. 

102 ’/.
97’-97% fl ńkeye kolei łelainych.
— 3 BerJiń.-Anhalt........
92%j Berliń.-Hamb.......... .

Beri.-Poczd.-Magd....
86%J BerJ.-Szczeciń....’

Wrocł.-Freib..........
najnow......... .

Brzeg-Niskie..... ,
Kożlo-Bognmin.........

— pierwot.........

99% 
99% 
96% 
98% 
98 %l
99%

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5

93

73%

115%

28’z,

84»,

113% 
109’/, 
461 
29 21 
99%

99%

85%
4%

133%

442 y, 
118"
111%

76

¡
Dolno-Szl.-March........
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot..............
Półn. Fryd..Wilh......
Górno-Szl. A. i C........

— Lit. B.................
Opol-Tarnowic............
Starogr.-Pozn............................

4
5 
4

3%
3%

4
3%

&7 «/,

44%
121%
111%

87

Akcye bank, i kredyt.
Beri. Stów- kas............
Beri. Tow. band.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział konwi...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito ...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
PruBk. udz. bank...... ..
Szląsk. Stów. bank....

Akcye priemysłowe.
Beri. fabr. kol. że)......
Minerwy Szląskiój......
Concordia......................
Magd, assek. ogc____

Obllgacye x prawem 
pierwsieństwa.

BerL-Anhalt...............

Berl.-Hamb............
— II. Em....,......

Berl.-Pocz.-Mag. A....
™— Lit. C............
— Lit D...............

Beri.-Szczecin..............
— II. Em...............

Kożlo-Bogumin.........
— III. Em........

Dolno-Szb-March........
— konwen..............
— ~ HI. ser......
— — IV. ser......

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4%
4%,

I 4 
4% 
4’/, 
4% 

4 
4

4%
4
4
4
5

95%

83%

64’/,
20

106
500

102

85

96%

117
80

79%
89

122
86%

99

97
101 b 
101
102

94%
160%

pła­
cono,

87%
71
93’/«
89%
67

1% ił
dano.

pła­
cono.

Półn.-Fryd.-Wilb........
ui rn.-Szl. Lit. A.........

— Lit. B................
— Lit D......... .

4’/,
4

3%
4

3%
4?

4%

85 V,

101%

92% 
82 V, 
99%- Lit F.................

Starog.-Pozn.................
- II. Em...............

—

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 6 września

Papiery i pienlądie.
Dnkąty........... ...............
Frydrychsdory............
Lnjdory..........................
Polskie bil. bank,........
Austr. banknoty....... .
Nowa Waluta Austr,

95’%

109%
85

Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

Nnkładem i czcionkami Ludwik* Merahach* w Pozns'ûip,

z— nowe./..:.........
— nowe..................

„ 7 , ,Lis*y Rent........
Szląskie Listy Zast...

— nowe Lit A....
— nowe........... .
— Lit. B....... i......
- IatC..............
— Listy Rent____
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast.......
- now. Emis........
- Oblig. skarb.... 
obLcząstk. 5,500zł.

Austr, pożycz, naród.
Minerwy akcye............
Szląski bank.................

— tow. aggęk. ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

73',żl,

Akcye Siląsklch kolei I
żelaznych. | % |

Freiburg 
— now. Emis.

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March.........

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B.................
— obi. pr. pierw..

i —

93
99%

93
82 "u
99%
31%
33%

98
95%
97%

91%,
100

99’/,

85

59

102

99%

86%

Opól. Tarnów....
Kożlo-Bogumin............

— ob). z pr. pierw. »-/, - ,
Kur« stów. kup. w Pw»«’*

dnia 4 września-
Prask, obi. skarb.. 

— poży. skarb..

— pozy. r. 1855...
Pozn. List. Zastaw....

— nowe............
— nowe..................

Szl. List. Zast..............
Zach. Pruak..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........

— obl.miejsk.II.Em.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A...... •

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. praska
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